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W IA D O M O Ś C I  k r a j o w e . 
R O D A C Y !

Wolą  r ep r eze n t a n t ów  ii * rot! u , n a  m o r y  u- 
chorały obu izb se jmowyćh w dniu 20 b. m.  z a ­
p a d ł e j ,  powo łany do objęcia władzy najwyż­
szej ,  przy  j ą ł  km k i e r u ne k  zwierzchni  s i ł  n a ro ­
dowych w j e d y n y m  celu zab eżp i ećżc tm  losu i 
swobód ojczyzny naszej ;  Odtąd i dopóki  w ł a ­
dza D yk ta to r a  przy umie  pozost anie ,  wszys tkie  
chwi le  moje na l eżą  do k ra ju Po l s k i e go ;  clla 
niego  żyć  i walczyć,  d la  niego g inąć mi na l e ­
ży.  Pos ł u szny  woli  na rodu  gdym p rzy jmowa ł  
Dyf t t ą l ućę yądżrś w im ien in  ojczyzny równego  
od* wszys tkich  pos łuszeństwa  wymagani .  Znak  
mój u j r zyc ie  rodacy  ciągl e n ad ro dz e  czci ,  obo­
wiązku i liUnofru narodu we gó. Za n im postąpi  
każdy  Polak p r awy,  każdy dawnych ojców syn 
n i eod r od ny  y dla któr ego ojczyzna j»s* wszy- 
s l k i e tn ,  k tó ry  w j ć j  tylko zbawieniu ,  nadzie ję  
życia  w ła snego  pok łada ,  I  nie będzie  taki ego,  
k tó r yb y  w ładzy  wolą narodu mi powierzonej  
chci a ł  się wpierać,  albo rozkazów jej  z zupe ł -  
nóul  i c a łkowi t ćm poświęceni em się,  nie wy k o ­
n y w a ł ;

J ednośc i ą )  po rządk i em i dz ia ł an iem z j ed ne ­
go środka,  kierowunćiir,- zapewnić  uiożeroy s k u ­
tek  naszego powst an ia .  Kaza ł  ini naród  sta- 
tftfć: tła swojem cz-ele, i być g łównym s i ł  jego 
dówódzdą.  JeśWtn u jm,  a żc pbówiązku iftego

dopełn i ę , . ' że  żadnego nie dopuszczaj ąc  zbocze ­
nia ,  wszystkich ku j edne mu  celowi i j ednos tSj -  
nen  u dążeniu pop rowadzę  i ul izyniBni ;  to u- 
roczyście  p r z y r z e k a m  i na to Bógtt i ojcZyZntc 
pi’iivsięgain' .— W Warszawie d.  21 g iudn fa  łSdl )  
r o k u .  C h ło p ie li .

Dyk ta to r  wys ł a ł  k ń r j e r e iń  i d j u tó n t a  swego 
po dpu łko wn ika  Wyleż yńsk i ego  do P e t e r s b u r ­
ga:— G dy  p u łk  A piććKóty . l ińjóWóf k tó r y  t y l e  
d a ł  doWodóW mgztw u w' paUuętriej ,  nocy 29 l i ­
s t opada :  udając  się U u granicy wyszedł ,  za' P r a ­
w e , oficerowie prosil i  dówódćy aby go ża t r żym a ł :  
co gdy nas t ąp i ł o ,  żo łn i e r ze  Uklęknąwszy p r z y ­
sięgl i  iż p r z ys t ępu j ąc ' do  pierwszej  b i t k y , Wy sy­
pią proch z poneWĆk r t y lko  ż bagnctfcńi W r ęku  
ud e rzą  na wrogów.

Komit e t  t r udni ący  s j j  p r zeg l ądan i em papi erów 
szpi egowskich donosi , iż  znalaz ł  m iędzy  papićra.- 
mi Szic ja ks i ęgę  zawierającą spis a l f abe tyczny 
u rzędn ików królps twa na r.  LS.2(z, k tó ry ch  z.ńij- 
dowóło się 5,000.  JVlnieiua z a t e m  komi t e t ,  że 
osoby widzące tę ks i ęgę  wzięły j ą  zn l i s ię Szpie­
gów i r oznios ły  pog ło skę jakobyńćh’ ty leż ,  to jes t  
5 , (IG O  by ło .  Tyihcz/asóin prawdziwa ilość s zp i e ­
gów dot ąd  nie. j es t  wykryt a .

, Jeszcze pi zed  nowym rokicin m a .  s t anąć  pięc 
n a  w y oh baUr j i .

Fab ry k i  w Spehedn:o’wie i Wąchocku robią  z 
.wielkim pośp i echem ,hron £i f-czną^fak iz wkro-



Ice z aopa trzą  \v. nią cal.- woj.  Kr akowsk i e  i
Sandom ie r sk i e .

P i e n i ąd z e  znalezione  przy kop an iu  okopów 
na  P ra d z e ,  przeznaczono na um und ur ow an i e  u- 
boższych cz łonków ’gwardji  honorowej ;  przed 
k i l k u  dn iami  wszys tki e  a r t ys tk i  i a r t yśc i  d r a ­
matyczn i  pracowali  cały dzień p r zy  okopach .  
N iedawno  dope łn i l i  także  tej pos ług i  n i e k tó ­
r zy  żydzi .  Ze  s zk ó ł  płci  ż eński e j  pierwsza  P.  
Nowakowska pospi e szy ł a  z pens j ą  swoją do lej 
ch lubne j  p r acy .

Kiedy wszystko co żyje uwielbia  chwalebne 
od rod zen i e  się wolności  ojczyzny,  p i ękne  s z tu ­
k i ,  mianowicie  muzyka  powinna  podzielać te 
r adość  i .w tonach uwieczniać zapa ł  tej szczęś l i ­
wej epoki .  Do tąd wszakże ty lko  j eden  P.  N a ­
pol eon  Wysocki  chlubni e  spe łn i a  tg myś l .  W 
c iągu k i l ku  dni  wyda ł  marsza  i walca r ewolu-  
c i jnego;  os tntn i em jego dz i e ł e m j e s t  maz u r  obo­
zowy na cześć Ch łop i ck i ego .

Mianowani  zas t ępcami :  prezesa kom.  woj.  A u ­
gus towsk iego  pan  Komar;  komisarza  pol ie jno 
wojskowego w P łocku  pan Koskowski  ; kom-  
mi sza t za  ob.  S ied leck iego  Tomasz  hr ,  Za łu sk i ,  
ko m.  ob. Łęczyck i ego  P. Zawadzki ;  kom.  ob. 
Mar j ampo l sk i ego  P.  Fi l ipowicz.

7. S to b n ic y .  Zeb ran i  obywate le  z c a łego  ob ­
wodu , tudz ież gwardja  narodowa do 1000 osób 
wynosząca ,  przyj ęl i  za godło powstania cho rą ­
giew Czerwoną z B ia łym O r ł e m ,  k tó r ą  12 b.  m. 
poświęc i ł  x i adz  Ło t e w sk i , k a no n i k .  P rzy  t ym  o- 
b r zędz i e  miel i  pa t r j o tyczne  mowy t enże  p r a ł a t ,  
b y ł y  pu łkown ik  Dobiecki  i b.  kap i t an  Sieinoń- 
ski .  Wieczorem oświecono miasto i n i emal  do 
pó łn oc y  wydawano ok rzyk i :  Niech żyje  Pol- . ,
ska! Niech żyje Chł ópi ck i !

R a d a  ipunicypaLna otworzył a w ra tuszu  k s i ę ­
gę ofiąr n ie s ionych  na wsparc i e odradzaj ącej  
się ojczyzny.

S łycha ć ,  że g łówna kwa te r a  cesarzewicza b y ­
ł a  p r zed  k i l ku  dniumi  w Wysok i em l i t ewsk i em.  
Zda j e  się za tem,  iż c iągnie  do Bia ł egostoku.

Wszyscy  Polacy mieszka j ący  w Pa ry żu ,  na 
p ie rwszy  odgłos  o powst an iu  o jczyzny ,  chciel i

pośp ieszyć do niej ,  lecz po se ł  rossyjski  od mó ­
wi ł  im paszpor tów.  Szczęśl iwsi  byl i  Polacy w 
Wiedn iu ,  bardzo wielu z n ich p r zyb y ł o  do Ga l-  
licji a n i ek tó rzy  wprost  do Króles twa Polskie-  
sk i ego.  Polacy k tór zy  byl i  w Ber l i n i e  już p r a ­
wie wszyscy znajdu j ą  się w swoim kra ju a wie­
lu z nich w szer egach wojska.

P o s e ł  Ignacy Wężyk  z ł o ży ł  200  z ło tych  na 
p ierwsze  po tr zeby  gwardj i  r uchomej  obwodu 
Warszawski ego.

Rada  obywa te lska  woj. Mazowieckiego wyda­
ł a  k i l ka  odezw do obywatel i  swego wojewódz­
twa.  W j e d n e j  z nich donosi ,  iż widząc , że  w sze l ­
k i e  p r ze k ł ada n i a  wzg lędem nadużyć ,  rząd albo 
mi l czeni em zbywał  albo z na t r ząsan i em się od ­
r z u ca ł ,  ju ż  chcieli  z rzec  się swego ur zędowan ia ,  
z amien ionego  w p różne  mam id ł o . "

Odeb ra l i śmy  mnós two listów z użal en i em,  iż 
T e a t r  narodowy mało daje  sz tuk  pat r jo tycznyeh .  
P rawie  wszyscy ko r r e sp ond en c i  wynurza j ą  ż y ­
czen i e  aby jak najspieszni ej  mog ły  być dane  
trajedja 'G liń sk i i opera’ N ie m a  z P o r t i c i , N i e ­
k tó r z y  Z Uor responden tów zarzucaj ą dy rek c j i ,  
iż i u c h  RoŻnieckiego .jeszcze w niej  widzieć się 
daje.

J e n e r a ł  G ub e r n a t o r  stol icy Wojczyńsk i  w e ­
zwał  wszystkich oficerów świeżo mianowanych  
ze s zko ły  podcho rążych ,  aby w c i ą g m 2 4  godzin 
uda l i  się "do miejs c  swego p r zeznaczeni a .

W drugi e j  odezwie zaleca G ub e rn a to r ,  aby ofi­
cerowie s t raży ruchomej  lewego b rzegu  Wis ły  
wyjeżdżal i  najspieszniej  do swych stanowisk;  k o ­
m e nd an t  p lacu  o t r zy m a ł  w ezwan ie ,  aby roz-  
koz ten ściśle b y ł  wykonany .

Duchowieństwo po lsk i e  odznaczało się po 
wszys tki e  czasy obywa te ls twem i mi ło śc i ą  o j ­
czyzny .  Ż  m a ł y m  wyjątki em po jedynczych  o t  

sób n igdy nie dąż y ło  do oddz ie lan i a  swego i n ­
t e r e su  od spr awy narodu ,  W p ra w d z i e  w o s t a ­
tn i ch  czasach n iek tó r zy  zarzucal i  wyższemu 
duchowieństwu p e w n e j  wyłączne widoki ,  oboję­
t ność  na p r z ysz ł e  losy narodu i t.  d.  j e d n a k ­
że zarzuty te n igdy ciężyć nie mogą  na całej  na ­
szej hierarchj i  duchownej .  Naj lepiej  tego ,dq<
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wodzą obecne wypadki .  Z wielu przykładów 
przytaczamy następujące:  X.ądz Trepka  w Kra- 
L e s k i e m  oświadczył' ,  iz weźmie kr/.yz zbawi- 
ciela w reke i przodkując z nim kossymerom 
pop rowa dź  ich do boju.  Xiadz Zawihnski ,  p ro ­
boszcz W Bedlnie dla wzbudzenia i utrzymania 
ducha narodowego pośród wiejskiego ludu czy- 
ta w k a ż d ą  niedzielę z ambony wszystkie ode­
zwy,  dzienniki  i pisma publiczne.  Także bez­
imienny xiadz ofiarował 9b0 zł. na potrzeby

Ł l D y k U l o r  p r z e n i ó s ł  w c z o r a j  s w o j e  m i e s z k a ­
n i e  d o  p a ł a c u  N a m i e s t n i k ó w , .

O n e s d a j  i w c z o r a j  p r z y b y ł o  t u  w i e l u  a k a d e ­
m i k ó w  k r a k o w s k i c h ,  p r a g n ą c y c h  w a l c z y c  za  o j ­
c z y z n ę ;  p r a w i e  w s z y s c y  s ą  u z b r o j e n i .

Bank Polski  ogłosi ł ,  i i  stosownie do p rzy ję­
tych prawideł  zawiesza swoje czynności od 
23 b. im. do nowego roku,  a to celem zamknię­
c ia  rachunków rocznych.  . .

S ł y c h a ć  ze S z y m a n o w s k i  chce w y j a w i ć  w i e ­
l u  s z p i e g ó w  o k t ó r y c h  m n i e m a n o  ż e  to  s ą  p o ­

c z c i w i  l u d z i e .  i „  ,,
W więzieniach Zamościa znaleziono L2 osob 

r, królestwa,  osadzonych tam bez najmniejszego 
s a d u ,  oprócz wielu ofiar z zabranego kraju.
J  Wkrótce ma wyjść dzieło t łómaczone z wło­
skiego przez Adama Idźkowskiego pod tytułem: 
N o c y  R z y m i a n  ; ktokolwiek czytał  je w o ry ­
ginale lub w tłumaczeniach znajdujących się we 
wszystkich językach,  ten wie dokładnie,  dla cze­
go Xenzura i rządy samowładne jak najsuro­
wiej go zabran ia ły .  Ze względu mater j i  wy- 
jaśniejących wzniosłość pat r jolyzmu,  uczuć wol­
ności \ cnót obywatelskich,  nie mogła praca ta­
kowa nigdy być więcej stosowną jak dz i ś ,  do 
zajęcia powszechnego umysłów.

Dla wspólnej obrony uczniowie szkoły r zą­
dowej wyznania Mojżeszowego na Nalewkach ,  
pracowali z zapałem około wzniesienia okopów 
na Pradze.

W  d z i e n n i k u  p a r y z k im  V J v e n i r ,  l i b e r a l ­
n y m  i k a t o l i c k i m ,  czy ta my z dn ia  12 t - ru -  
dnia na s tę p u j ą c y  a r t y k u ł :  . .

, , N a k o n i e c  p o r w a ła  się ze snu  c i ężk ie ­
go, s t a r g a ł a  sw oj e  ka j dany ,  i za g r oz i ł a  g ł o ­
w o m  o k r u t n y c h  sw y ch  c i em ię żc ó w  ta  sz l a ­
c h e tn a  i w s p a n i a ła  P o l s k a !  ty le  c z e r n i o n a ,
t a k  p o g n ę b i o n a ,  a  t ak d r og a  ^dla wszys t ­
k ich serc  w o l n y c h  i ka to l i c k ic h .  O b y  o d ­
z y s k a ł  sw e  mi e j sce  między  lu d a m i  ś w ia ta  
t en n a r ó d ,  k t ó r y  tak d ł u g o  w a l c z y ł  za  
ś w ia ta  w o ln o ś ć ,  i k tó ry w ia r ę  s w y c h  oj­
ców cz y s ta  i b e z  ska zy  d o c h o w a ł !  O h y ­
d n a  p a m i ą t k a  ośmnas tego  w i e k u ,  (rozbio- 
ru  Polski),  zn ik a  z E uro pe j sk ie j  kar ty;  p r z e ­
p a d a  b e z b o ż n e  dzw.ło w i e d e ń s k i e g o  k o n ­
g r e s u ;  u j a r z m i o n e  n a r o d y  o d zy s k u j ą  swe 
p r a w a .  Nic b e d z ie m  już widziel i  p r z e z  o- 
k r u t n e  u k ł a d y  z a b i e r a n y c h  ludz i  jak, p o d ł e  
b y d l ę t a ;  ani  w ia r y  n a r o d ó w  o d s tę p o w a n e j  
wiecć j  d a j ą c e m u .  P rz ez  lat  p i ę tn aś c i e  spo­
c z y w a ł  gn iew B o g a :  lecz  j u ż  się o b u d z i ł .  
K ró l ow i e  E u r o p y ,  k r ó l ow ie  bez w ia r y ,  b e z  
mi ł ośc i !  w y  k tó rzy  za pom nie l i ś c i e  Boga!  
w y  wszyscy  p o z n a c i e  n i e m o c  ty c h  t r o n ó w ,  
n a  k t ó r y ch  chc ie l i śc i e  s i edz ieć  b e z  Niego.  
W o l n a  i ka t o l i ck a  P o l sko!  Sob iesk iego  i 
K o śc i u szk i  oy cz yzn o!  ty ,  k t ó r a  b y ł a ś  r ó ­
w n i e  w s i e d e m n a s ty m  w i e k u  jak jes tes  w  
d z i e w ię tn a s t y m  p u k le r z e m  św ia ta !  w i t a m y 
tw o je  n o w a  j u t r z e n k ę !  C h o w a l i ś m y  ciebie 
do  u t w i e r d z e n i a  p r z y m i e r z a  m i e d z y  B o ­
g ie m i w o ln o ś c ią . — K tó żb y  z s e r c e m  c z ł o ­
w ie k a  w p ie r s i ac h  nie z a d r ż a ł  z r a d o śc i  n a  
o d g ło s  świę tego p o w s t a n i a  Pol sk i!  Ale  m y ,  
ka t o l i c y ,  z j a k ie m z e  u c z u c i e m  sz cz es c ia ,  
z j ak  p o b o i n ć i n  i g ł ęb ok i e i n  w z r u s z e n i e m  
m a m y  pr zy jąć  tę no w ą  i u d e r z a ją c ą  odpo-  
w i e d ź  P a n a  Zastępów'  n a  nasze  d ł u g ie  m o ­
d ły  i b ł a g a n i a ! ” — P ism o cz a s o w e  1 Ave­
n i r  r e d a g o w a n e  j e s t  g ł ó w n i e  p rze z  s ł a w n e -
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go 1̂ Albc dc  Ic M c i r a i s , j e d n e g o  z o d z n a ­
cza jąc ych  się sz cz egó ln ie j  go r l iwośc ią  o sj-ra* 
w c  ka to l i c yzm u.  1,1:1 ‘ K

1 an  Antoni  H a z a r d ,  ro do wi ty  F r a n c u z  , 
od  la t  sześc iu p r z y b y ły  do naszego  kra in,  
gdz ie  p e ł n i ł  do tą d  ci ągle ob ow iązk i  g u ­
w e r n e r a  w  p r y w a t n y c h  d o m a c h ,  i'  dziś  w 
t a k o  weni zn a c z e n i u  zos ta j ąc  w  W a r s z a w i e 1, 
z n a j d o w a ł  się n a  Sessyi  I z b y  Tośelskićj j  IS 
b.  pi. R o z u m ie ją c  nas z  j ę z y k ,  i '  będ ą c  
świadk iem^ un ie s i e n ia  z j a k i e m  -tain każde.h 
n i ó s ł  w  of ierze p o d ł u g  m o ż n o ś c i ' z n a c z n e
d a r y  n a  obecn e  p o t r ze b y  kra jn n a s z e g o ,  
P .  B a y a r d  p r z e c i s n ą ł  s i ę  do o b r an e go  j u ż  
M a r s z a ł k a  W ł a d y s ł a w ą  l i r .  O s t ro w sk i ę^o  , 
i p r o s i ł  aby  i od n iego przy ję ty  b y ł  pa-  
kie-Cik z 50 d u k a t a m i  z ł o t e m , k tó r e  z r a ­
d oś c ią  n a  tak piękny  eęl  s k ł a d a , — Ha co 
M a r s z a ł e k  o ś w i a d c z y ł ,  iż chce w ie d z ie ć  
p r z e c i e ż  od kogo ten d a r  p o c h o d z i . —  Ale 
za cn y  len cz lq v / i ck  d in g o  w z b r a n i a ł  się 
w y m i e n i ć  sw„c n a z w i s k o ,  m ó w ją c  iź dosyć  
b ę d z i e  w ied z ie ć ,  iż ten za s i ł e k  poęhod‘zi 
od  ż y c z l i w e g o ‘F r a n c u z a . —-Te k i l k a d z i e s i ą t  
d u k a t ó w  b y ły  z a s o b e m  osz cz ęd no śc i  po-  

; czc iwcgo  P a n a  B a y a r d ,  k tó r en  p rze z  os t r o ­
żnoś ć  nos i ł  je p r zy  s o b i e ,  i p o e z ą t k o w i e  
p r z e z n a c z a ł  do p r z e s ł a n i a  p r zy  p lć rryszćj  
s p os o b no śc i ,  j ako  po m o c  swej  n ie za m o żn e j  
r o d z i n i e  we F r ą n c y i .

O dtiżw a do w a le c zn y c h  F r ą s c u z ó w .
B przy  m ie r z e ń c y  ną-si, 1  utiżi e dubija jąc V.się

o w o lność  i sw ob o d y ,  do  w as 'o dż yw a ją  się 
P o la c y ;  do was/ ,ych serc m a m y  pr a w o ,  bo  
w jednej  sp raw ie  wa lkę  r ą z p p ćż y n a ją ć ,  j e ­
d ne  ce le ,j e d n t■ dąznosci  m am y ;b o  j e d en  święty 
ogień  ożywia nas i robi  s p o k r e w n i o n y m i ,  
bo j e d n y m  d u c h e m  ożywien i  s k ł a d a m y  j e ­
d n e  ' familją,  ' jeden towarzyski  ' w ę ze ł ,

F ran cuz i '  coście zaleć! w o wal  Re z swym 
w ła d z ćą  w y g r a l i ,  a już ha waszą'" z a g ł a d ę ,  
k i lku despotów z r o b i ł o  sprzysiężenie .  Czy-  
liż n i e  dozna liście  p o d p o r y  w  P o la k a c h  po-

■wśttijącyeb, co krocie na je żo n y ch  na was ba­
gne tów- ws t rzymal i .  N ic  opuszcza jc i eż  s p r a ­
wy naszej ,  bo ta jest  waszą,  bo pomyś lność  

h r a c i  waszych s t a n ie  się wag ze m p r z e d m u ­
rzem.  N i r  l i c zym y na dziesi ątki  mi l jonó w 
lud nośc i  jak F r a n . ' i / i ,  nie -należymy y.oó- 
w n y m  n ie przy jac ie l em jak Be lg i j ezycy z.Hol-  
l end  ram i ,  p o w s ta ło  ty lk o  d m i l jo n y  P o la ków  
pr ze c iw ko  40 mil jonó  w Rossjan:  mi ł ość  •Oj­
c z y zn y  i chęć wyj a rz mie n i a  się z pod p r z e ­
moc y  w ła d z y  p ó ł n o c n e j ,  nie d o zw o l i ły  nam 
d łu ż e j  c z e k a ć ,  nie d o zw o l i ły  d łu ż e j  ję c z e ć  
w ka j danach .  Dwadz ieśc ia  dni  jak pows ta ­
l i śmy a już 50  tysięcy wojska r e g u la rn e g o , - 
100,000 milicj i  i 200 a r m a t  czeka ją  na p r z y ­
jęcie nieprzyjac ie l a-  R e w o lu c j a  jest n a r o ­
dową ,  naród  j ą  za tako wą pr,zez obyf iwic i zby  
u z n a ł ;  r e p r e z e n t a n c i  w y b ra l i  d y k t a t o r e m  
wodza ,  k tó ry w szkole  Nap o l e on a  wyćw i c z o ­
ny ,  s tanie  się p o s t r a c h e m  dla p r z y w y k ł y c h  
do" odn osz en i a  zwy c i ęz tw  n ad  T u r k a m i  i 
Azja tami .  R e p r e z e n t a n c i  wy zna cz yws zy  w o ­
dza i de p u ta c je  a o b y d w u  i zb do c z u w a n ia  
nad  w ład.- ą n ie o g r a n ic z o n ą  , posp ieszy l i  do 
l i cznych  sze r egó w,  a b y  os t a tn ią  k r op lę  k rwi  
p rze lać za sp r aw ę  d rog ie j  o jczyzny!  Nie 
ż a n ie d b a n e m  nie b y ł o ,  co ty l k o  uczyn ić  W y ­
pa da ło ,  a by ś m y  p ie rwsze  zw yc ięz tw o  o t r z y ­
m a w s z y ,  mog l i  Oswobodzić r esz tę  brac i  n a ­
szyć!: L i t win ów ,  tudz ież  mieszkańców -■ W p ­
ł y ń  ią, Podo la  i i n ny c h  p rowincj i  pol sk ich ,  
p rze z  g r a b ie ż c ó w  e s i cze  pos iadanych .  
W z m o c n i ą  się wkrót .cejszeregi  nasze tynńfk tó -  
ry ch  w y d o b y ć  z pod j a r z m a  p r a g n i e m y .  'U- 
t r ac ić  musi Rossja p r ow in c j e  polskie l i  m b  
l jonó w ludnośc i  ' n i a j ą c e ,  braki ty lk o  z a s i ł ­
ków p ie n ięż n y ch  n i óg l hy .n as ze  w y d o by c i e  się 
zuc i śkn  przekl łuż yć, zasilcie nas p rze to  t y m  
k r u s z c e m ,  zasilcie k r edy tem,  Zw róc im y walni  

' k ap i t a ł y  z p rocen  t em w g o t o w t ź o i e ,  l u b  tc.ni 
p roduk tami , -k tórych  nie z b ę dn ie  po t r zebu jec ie .

Wojska Pru sa ków  na  was już  b r o ń  nabi j a ły ,  
oczeku jąc  ty lk o  zasi łków z Rossji ,  m y ś m y
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JR.ossja.iT vysl rzyir ia l i ; w y  n i e  d oz w o l i c i e  p o ­
w r o t u  t y m ,  k t ó r z y  n ie  n i o s ą c  się d o c z e k a ć  
p o s i ł k ó w ,  g o t o w i  z w r ó c i ć  n a  nas  o r ę ż ,  a b y  
z a t r u d n i o n y c h  w o jn ą  z g r o ź n y m  n i e p r z y j a ­
c i e l e m  na j ś ć  z t y ł u ,  a p o g r o m i w s z y ,  iść 
w s p ó l n i e  na  p r z y t ł u m i e n i e  Iej i sk ry  r e w o ­
l u c y j n e j ,  k t ó r a  od  wa s  r o z s z e r z a ć  się z a ­
cz ę ł a .

N ie  d o z w ó lc i e  Aus t r j i  o b r a c a ć  na  na s  b a ­
gne t ów ' ,  z a s t r a s za ć  ich d r o d z y  t o w a r z y s z e  
b r o n i  na j ś c i em W ł o c h ,  j e ś l i b y  w lej św ię ­
te j  w a l c e  p r z e s z k a d z a ć  n a m  chc ie l i .

F r a n c u z i  ! w s z a k  P o l a c y  dzie l i l i  z awsze  
r ó ż n e  w a s z e g o  l o s u  ko ł ° j e  , czyl i / ,  n i e  w i ­
dz i e l i ś c i e  n a s z y c h  l eg ionów '  w e  W ł o s z e c h ,  
n i e u d n l i ż  się z w am i  do  S.  D o m i n g o ,  n i e  
t o w a r z y s z y l i / ,  w a m  d o  E g i p t u  ; o ds t ą p i l i #  
was  w t e n c z a s ,  g d y  m r ó z  i g ł ó d  z k r a j ó w  
p ó ł n o c y  p r z y m u s i ł  yvaś do  o d w r o t u .  N ie  
b y l i ź  P o l a c y  z w a m i  yv H i s z p a n j i  i N i e m ­
c z ec h ,  za  R e n e m  i n a  E l b i e ,  n i e  s t raci l i / ,  w o ­
d z a  s w e g o  p o d  L ip s k i e m .

W s z ę d z i e  k r e w  P o l s k a  p ł y n ę ł a  s t r u m i e ­
n i a m i  w s p r a w i e  F r a n c u z ó w ,  a kośc i  P o ­
l a k ó w  o b o k  f r a n ę n z k i c h  po  w sz y s t k i c h  c z ę ­
śc i ach  św ia t a  r o z r z u c o n e ,  n i e w o ł a j ą ż  d o  w as: 
w e s p r z y j c i e  b r a t n i  n a r ó d ,  i j eże l i  n i e  k r w i ą ,  
to  k r u s z c e m  l p b  w p ł y w e m  w a s z y m , w e s p r z y j ­
cie w i e r n y c h  s p r z y m i e r z e ń c ó w .  C h w i l a  o d ­
r o d z e n i a  się n a s z e g o ,  chw i l a  z n ę k a n i a  p r z e ­
w a ż n e g o  d e s p o t y  ,nudestz, ła , n i e  o p u s z c z a j ­
cie j e j ,  b ł a g a  w as  c a ł a  E u r o p a  d r ż ą c a  n a  
s a m o  w s p o m n i e n i e  R o s s j i ,  p r z e j ę ł a  t r w o g ą  
a b y  d z i k i e  h o r d y  A z j a tó w  n i e  p r z e n i o s ł y  
s w y c h  s i e d z ib  n a d  O d r ę ,  E l b ę ,  R e n  l u b  S e ­
k w a n ę .  —  N i e c h a j  k p g u t , G a l l ó w  o d r a d z a j ą ­
cy  się i d e p c ą c y  i i l je,  p o m o ż e  b i a ł e m u  O r ­
ł o w i  d o  w y d o b y c i a  się z w n ę t r z n o ś c i  c z a r ­
n e g o  d w u g ł o w n e g o  p t a k a .

Do r z ą d u  ty m c z a so w e g o  K ró le s tw a  P o lsk ieg o  O b y ­
w a te le  obw odu  N h ichow sk ięgo  W o je w ó d z tw a  K r a ­
k o w s k ie g o :  -

S s  a a ą us n i >M ą i  o w i e
W iad o m e  nam  są  od dni ośm iu  w y p a d k i  w a r s z a w ­

s k i e ,  w ia d o m e  i pośw ię ten ię  sio w asze  w chw il i ,  g d y

g ro ź n a  b u rz a  t ru d n ie jszem  c z v n i la  s te ro w a n ie  n aw ą .  
L e c z  nie w y n u rz a l i śm y  w am  d o tąd  naszy ch  uczuć ,  
n ie  d l a t e g o  a b y ś m y  w aszego  p o św ięcen ia  n ie  u m ie ­
li cenić , lecz dla  tego,  że we w s z y s tk ic h  w a s z y c h  c z y n ­
nośc iach  a ż  do dn ia  3 g r u d n ia  nie w id z ie l i śm y  nie 
w ię c e j ,  j a k  chęć  p r z y w ró c e n ia  p o rz ą d k u ,  w y je d n a ­
nie  p opraw  i ręk o jm ię  w y k o n a n ia  n a d a l  K o n s ty tu c j i .

O d e z w a  do p ie ro  w asza  z d. 3 g r u d n ia  g ilzie  n am  
pow iadac ie ,  że  p r z y s z ł a  j u ż  kolej  sz częś l iw a ,  w k tó ­
rej w s z y s tk ie  siły' n a ro d u  z c a ł ą  dz ie lnością  w o b ro ­
nie  sw obód  narodowy sb s t a w a ć  p o w i n n y — w y m a g a  
cutej  naszej  w d z ię c z n o ś c i ,  g d y ż  w tej  dop ie ro  o d e ­
zw ie  w id z im y ,  żeście  ży c z e n ia  i u c z m i a  n a s z e  p o ­
j ę l i ;  nie  p o p raw  b o w iem  w k o n s ty tu c j i  , Która d o tąd  
n igdy  w y k o n a n ą  nie b y ła ,  nie  o d p o w iedz ia lnośc i  m ini­
s t ró w  , nie z m ia n y  t e g o ,  lub Owego ro z p o rz ą d z e n ia  
ż ą d a m y  ; lecz ż ą d a m y  a b y  sz la c h e tn a  n a s z a  O jc z y ­
z n a  s t a n ę ła  m iedzy  n a ro d a m i  cu rope jsk iem i w na le ­
ż ą c y m  je j  rzędzie .

O d y  d z i a ł a ć  będziecie  w ty m  d uchu ,  s z a n o w n i  m ę ­
ż o w ie ,  bądźc ie  p r z e k o n a n i ,  że  w sze lk ich  of iar  od 
n a s  żą d a ć  m o ż e c ie ,  i że im więcej z a ż ą d a c i e ,  -tent 
w d z ięcz n ie jszym i wam z a  to b ę d z ie m y .  W żadnej  
k rw a w e j  w alce  o jc z y z n y  K ra k o w ia c y  w y p r z e d z ić s i ę  
nie  d a l i ;  j a k ż e b y  dziś,  g dz ie  idzie  o b y t  n a s z . i  b 
w y d o b y c ie  braci n a s z y c h  z  j a r z m a  n i e w o ln ic z e g o ,  
m ó g ł  k tó ry  P o la k  w s z y s tk ie g o  nie n ieść  tia ofiarę 
o jczyźn ie .  C z u je m y  d o b rze  c a la  t r u d n o ś ć  p o ło ż e n ia  
n a s z e g o ,  lecz sam o  n ieb ezp iecz eń s tw o  czyn i  nas.mtt- 
cn ie jszym i.  P a m i ę t a j m y  w sz y sc y ,  że  j e s te ś m y  ty m i  
s a m y m i  Po lak am i  , o k tó ry c h  s ł a w n y  a u to r  b isior ; i  
i n aoczny  ś w ia d rk  , Osta tn ich  w ojen  p o w i e d z i a ł :

« ze  P o la c y  -v c z y n a c h  w o jennych  o b iecu ją  w ięcej  
niżeli  podo b ień s tw o  w y k o n a ć  p o z w a l a ; w w y k o n a ­
n iu  zaś  sa m e m  więcej ro b ią  niż ob iecal i .  » SegOr 
Camp. de Itussie.

W y d o b y ty  n areszc ie  z o s t a ł  miecz  z  niewolnjęzt*) 
p o c h w y  , o d rz u ć m y  tę  da lek o  od siebie. P rz y b y l i -  
ś m y  do brzegu  d iu g o  m io tan i  f a lą  n ieszczęśc ia!  spa l­
m y  o k rę t  : niech s ł a b y ,  j e ż e l ib y  się  k tó r y  z i i a t a z ł ,  
n ie  widzi nadziei  o d w ro tu .

Nie o d r z u c a jm y  obcej  p o m o cy  , l e c z 'n ie  sp u s z c z a j ­
m y  się b y n a jm n ie j  na  nią, u f a jm y  s o b ie ,  sob ie  j e ­
d yn ie  i 1 5 0 G U ,  a  b ęd z ie m y  m ocnym i.

N a  w ezw a n ie  w asze  j a k b y  cza ro d z ie js k ą  s z tu k a  
u z b ro i ło  się w W o je w ó d z tw ie  n a s z e n i w  c z t e r y  dni  
b l isko  sz eśćdz ie s ią t  ty s ię c y  K ossyn ie rów  pod  n a z w i­
sk iem  s t r a ż y  b e z p ie c z e ń s tw a :  jeże l i ,  o cźeni r t ie ó a t -  
p i e in y ,  inne w o je w ó d z tw a  z rów na g o r l iw o śc ią  d z ia ­
ł a ł y ,  m acie  p rzesz ło  dSOjmiO K o sy n ie ró w  s o tó w y c h ,  
p r o w a d z o n y c h  p rzez  b y ły c h  officerów wujśli  Ń i c ż tw a  
W arsz aw sk ieg o .  .* *

Ż ą d a c ie  K ra k u só w  konn y ch ,  ty s iąc e  ich z a  dni k i l ­
k a  s ta n ie  g o to w y c h ,  b iedź  tam ,  g d z ie b y  ich O jc z y ­
z n a  p o t r z e b o w a ło :  tent chętn ie j  ich poprow:a d z ię m v
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n a  p om oc  O jc z y ź n ie ,  iż w y b ó r  w asz  p o w o łu ją c  na  
D y k t a t o r a  J e n e r a ła  C h l o p i e k i e g o , z a p e w n ia  n a m ,  
że  ta  s i ła  d o b rze  u ż y tą  zos tan ie .

N ie  p ozos tan ie  n a m ,  j a k  s k ł a d a j ą c  w a m  ten  hołd 
w d z ięcz n o śc i  za  pojęcie  u r z u ć  n as zy ch ,  p o w tó rz y ć  
r a z e m  z W ami: iS aród  z  W o j s k i e m ,  W o js k o  z  i \  a • 
ro d e m ,  a B ó g  dobre j sp r a w ie  dopom oże .

A dres  n in ie jszy  p o d p isa n y  z o s t a ł  z z a p a łe m  przez 
2 0 0  O b y w a te l i  o b w o d u  M ie c h o w sk ie g o  n a  dn iu  13 
g r u d n ia  1830 r.

<A. n .)  G d y  w k i lk u  p ism ac h  p e r i o d y c z n y c h , ód 
chw ili p o w s ta n ia  n a sz e g o  w y c h o d z ą c y c h , ty le  c z y t a m y  
z a w s z e  doniesień, k tó r e  czas  n ie rze te ln y m i  okaza ł ' ,  a  
m ię d z y  tem i b y ł y  pod an e  z d a r z e n i a ,  k tó ry m  m y ,  
oczni św ia d k o w ie  , p r a w d y  z a p r z e c z y ć  m u s i e l i , s ą ­
d z im y  się o b o w ią z a n i ,  z w ró c ić  u w a g ę  R e d a k to ró w  i 
p ro s ić ,  a b y  wolności d r u k u ,  tego  s z a c o w n e g o  d a ru  
n iep o d le g łe g o  n a ro d u ,  nie raczy l i  n a d u ży w a m  R a cja ,  
że  dla  b u d o w a n ia  d u c h a ,  p o t r z e b a  p o zw o l ić  sobie 
czasem  i k ł a m s tw a , ja k  j e s tn ie g o d n e u c z u ć  sz lache tnego  
n a ro d u  , t a k  w końcu  z a w s z e  się o k a ż e  z a w o d n ą  i 
s z k o d l iw ą ,  bo zw o d ze n i  ty le  r a z y  n ie rze te lnem i  w i a ­
dom o śc ia m i ,  później i p r a w d z iw y m ,  żadnej  nie  u d z ie ­
limy' w ia ry .

P o t rz e b u je / ,  P o la k  f a ł s z ó w  do un ies ień  p a t r i o ty ­
c z n y c h ,  k ie d y  idzie  o o d z y s k a n ie  po l i ty czn eg o  by tu  
i  p ra w  c z ło w ie k a ?  C z y ż  s a m o  ro z sz a rp a n ie  jego  z ie ­
m i , nie w o la  ju ż  o pom stę  do s a m e g o  n ie b a ?  C z v  
n a r z u c a n ie  m u  o b c y c h  p r a w ,  z w y c z a j ó w ,  ty le  po­
dłości,  g w a ł t ó w  , z d z ie r s tw  i szp ieg o s tw ,  nie d o s ta r ­
cza  mu az  nad to  do p o w s ta n ia  i o t r z ą s ń ie n ia  s ię  po­
b u d e k ?  C z y  ch c e m y  j e sz c z e  n a ś la d o w a ć  p o l i ty k ę  r z ą ­
d u  dop ie ro  z g a s ł e g o ,  co za  p o ś re d n ic tw e m  c e n z u ry  
k r y ł  p rzed  nami p r a w d ę ,  a  to  ty lk o  d a w a ł  nam w ie ­
d z i e ć ,  co do jego  m a c h ja w e ls k ic h  w id o k ó w  z d a w a ­
ł o  m u  się b y ć  po t rzeb n em . !

C z y  w P e t e r s b u r g u  , W i l n i e , P o z n a n iu  , j e s t  p o ­
w s t a n i e ,  c z y  P o r t a  w y d a l a  Rośsji  wojnę.,  c z y  z 
F ra n c j i  idą  dla  nas posiłk i ,  c z y  n a  W ę g ra c h  i S z lą s k u  
j e s t  r e w o lu c ja ,  c z y  T oruo  i Kozel  p rzez  p o w s ta ń c ó w  
w z i ę t e ,  lub  n i e ,  m y  bez  w zg lęd u  n a  t o ,  u fać  w 
p o m o cy  n i e b a ,  d o b rą  na s z ą  s p r a w ę  raz  sz c z ę ś l iw ie  

jzaczę tą  i w w iększe j  już po ło w ie  d o k o n a n ą ,  w łasne -  
mi s i ł a m i ,  z  ca lem  pośw ię cen iem  się p ro w a d z ić  i 
k o ń c z y ć  b ę d z ie m y ,  a  o w sze lk ich  w y p a d k a c h ,  s a m ą  
c z y s tą  p r a w d ę ,  \v p ism ac h  c z y ta ć  p r a g n ie m y ,  n ie ­
p o m y śln e  od z a m ia r u  raz  p o w z ię te g o  nas nie o d s t r a ­
s z ą ,  p o m y śln e  n ie  u ś p i ą ,  j ed n e  lub  d rug ie ,  z a ró w n o  
d usz ę  z a p a l a ć ,  do o d w a g i  i w y t rw a ło ś c i  p o b u d z a ć  
n a s  będą .

M o ż eb y  i rząd  nie  źle u c z y n i ł ,  g d y b y  o z d a r z e ­
n iach  n iep o t rz e b u ją c y e h  k o n ieczn eg o  s e k r e t u ,  z  o- 
tw a r to ś c ią  nas z a w i a d a m i a ł ,  d lą  czegóż o depeszach  
p rz e z  a d ju t a n t a  H a u k e  od c e s a r z a  p r z y w ie z io n y c h ,
Z b o k u  się ty lk o  m a m y  d o w ia d y w a ć  i s łu c h ać ,  j a k

k a ż d y  inaczej  je  op o w iad a .  R z ąd  ty lk o  d es p o ty c z ­
ny  I u z u r p a c y j n y , tai  n iepom yślnośc i ,  bo wie, że  p o d ­
d am  Cieszą się n i e m i , lecz  o b y w a te l e  wolnego  n a ­
rodu, jeden  ty lk o  i ws n lny  ze  sw o im  rz ą d e m  m a ją  
i n t e r e s ,  n ie  o d d z ie la jm y  ich od siebie .

M A R S  z .
N iebo  nam s p rz y ja ć  z a c z y n a  ,
Z e rw a l i ś m y  c iężkie  pęta,’
W y b i ła  z e m s ty  go d z in a !
W alk a  się w s z c z y n a  z a c ię ta  ,
W a lk a  sp ra  wiedli  w a,  ś w i ę t a ,
O b y t  P o l s k i , jćj  s w o b o d y !
B ie r z m y  piki  i p a ł a s z e ,
S c iśn i jm y  sz e re g i  n a s z e .
N a p rz ó d  b rac ia  ! n a p rz ó d  ś m ia ło  1 
Z w y c i ę ż m y ,  lub  z g iń m y  z c h w a łą  i 
N iech z n a j ą  obce n a ro d y ,
Z e  oas  n ie .ug ię ły  klęski ,
W śród niewoli  u c i ś n i e n i a ,
U m y s i  nasz  w olny  i męzki.
W sercach z a c h o w a ł  w sp o m n ie n ia ;
N asze j  s t a w y  i is tn ienia ,
N asze j  o jc z y z n y  n a d z ie je  1 
B ie r z m y  p ik i  i p a ł a s z e ,
Sciśni jm y  szereg i  n a s z e ,
N a p rz ó d  b ra c ia !  nap rzó d  śm ia ło !
Z w y c ię ż m y  lub  z g iń m y  z  chw a l ą  !
B ło g a  p r z y s z ło ś ć  nam  ja śn ie je !
O rze ł  w zn iós ł  się b ia ło p ió ry  ,
Z s t a r g a n e m i  k a j d a n a m i !
C h w y t a  p io run  z cza rne j  c h m u ry !
C hlop ick i  dow o d z i  n a m i !
N iecha j  d rżą  n iep rzy jac ie le !
B ie r z m y  piki i p a ł a s z e ,
S c iśn i jm y  sz ere g i  n a s z e ,
N a p  zód b rac ia  ! nap rzó d  śm ia ło  !
Z w y c ię ż m y  lub z g iń m y  z  c h w a lą !
B ro ń  do z w y c ię z tw  d rogę  śc ie le  ,
W' wolnych ludz i ,  dzielnej  d łoni!
P i e r z c h n ą  t ł u m y  n i e w o ln ik ó w ,
N a  sam w idok  polskie j  broni ,
Po lsk ich  or łów  , po lsk ich  szyków ’ ,
W a lc z m y ,  P a n  B ó g  nas o s ł o n i ,
W  dobre j  spraw ie sw o ją  t a r c z ą ,
B ie r z m y  pik i  i p a ła s ze ,
S c iśn i jm y  sz ere g i  nasze .
N a p rz ó d  b r a c i a  ! n a p rz ó d  ś m i a ł o ,
Z w y c ię ż m y  lub  z g iń m y  z c h w a lą ,
W a lczm y ,  s i l  n o w y c h  d o s t a r c z ą  
L i t w a , W o ły ń  i Podole.
J e d n e  chęci nas  je d n o c z ą ,
J e d n ą  z nąm i  m a ją  w o ł ę ,
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Skruszyć przemoc i niewolę!'
Podajmy im bratnie dłonie !

Bierzmy piki i pałasze,
Sciśnijmy szeregi nasze.
Naprzód bracia! naprzód siniało ! 
Zwyciężmy lub zgińiny z chwalą !
Nie, bracia ! Polska nie zginie !
Jednością byt swój uzyska,
Dawną potęgę i chwalę ,
Boi  piorun nie rozpryska,
Twardą granitową skalę.
VVsZak nas chęć jedna oży w ia !
Błyszczą wolnych Sarmat bronie !
Naród chęcią boju pala ,
Jeszcze Polska krew w nas płynie.
Polska i.iusi istnieć ęala ,
Lub zagrzebać się w perzynie!
Bierzmy piki i pałasze ,
Sciśnijmy szegi nasze.
Naprzód bracia! naprzód śmiało ,
Zwyciężmy iub zgińmy z chwałą.

Ferd. Chołomski.
Z  powodu przypadającego uroczystego święta,  

jutro Kur jer Polsi i nie wyjdzie.
Dzis' zimna stop. 2. — Wczoraj w południe 2,

w i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .

^Gazety Be r l i ń sk i e  z d.  17 i 18 g rudn i a  za­
wierają  tylko wiadomości  z gazet  War szawski ch  
c z e r p j ue,  podobnież gazety Harnbu rgsk i e .

Gazeta  Poznańska  nie  doznaje ,  jak widać,  ża ­
dne j  p r ze s zkody  w umieszczaniu wszeikich wia­
domości  o rewolucj i  naszej z War szawski ch  
dz i enn ików czerpanych.

Gazeta  powszechna Niemiecką  pod d. 13 g r u ­
dnia  donosi  z Lipska:  Niespokojności  w Polsce  
z rob i ł y  tu n i e ty lko  w po l i tycznym ale i w h a n ­
d lowym świecić  n iepospol i te  wrażen i e .  K ur -  
j e r y  p r zeb i ega j ą  p rzez  nasze miasto (A u gs b u r g ) .  
W ost atni ch 24 godzinach przej echa ło  tędy 6 
znakomi tych  rodzin polskich ,  papi ery  znacznie  
sp ad ły .  P ru s k i  ko rpus  , k t ó ry  mia ł  wejść do 
Saxonj i  p rusk ie j ,  o t r zy r a - ł r oz kaz  obróceni a d r o ­
gi  swojej ku  P re s som  po lskim.

_ T a  z gazeta pod a r t y k u ł e m :  B e r lin  7 g r u d n ia  
p isze:  Oczekują  w Ber l i n i e  skwapl iwie, jak  cesarz 
Mikołaj  p r zy j mi e  p o da n e  sobie wa runk i  p r zez  n a ­

ród  Polski ,  zwłaszcza  co do usuni ęc ia  z k r a jów 
pol ski ch  władz i wojsk ros sy j sk i ch ,  tudzież co do 
po ł ączen i a  dawnych prowincj i  polskich  z k r ó l e ­
stwem.  Ważność naszych  s tosunków,  w y p ły w a ją ­
cych  z t r ak t a tó w ,  czu jemy  i wysoko cen imy ;  lecz 
zda rzen i e  podobne  Warszawski emu  naucza nas 
p rzec i e ,  że inoga być chwile ,  w k tó ry ch  P r us sy  
spuścić  się muszą  na własną  samois tną  s i łę .  D o ­
wodzi dalej  Ko r r e sponden t :  że post ęp oświaty 
w Prus sach ,  powołan ie  ta l entów i godności  do 
admin is t ra c j i ,  nadają duchowi  narodu p r u s k i e ­
go wie lką  s i łę .  Ktoby chc i a ł  ten pos t ęp  i t e ­
go ducha p r z y t ł um ić ,  k tokolw iekby  to b y ł ,  nie 
będz ie  uważany za dobrego obywate la .  Wieść  
powszechna  n ie s i e ,  że m in is t e r  s t anu H u m b o ld t  
ma  z lecenie  ułożyć  p ro j ek t  kons tytuc j i  dla P ru s s .  
Wieść  t a  po t r zebu je  przeci eż  po twierdzeni a .

Wakująca  posada prezesa  w Poznan iu  ma być  
poruczona xigciu Su łkowsk i emu .

Re zy d en t e m  p ru sk im  w Krakowi* mianowa­
ny Kn ok i ł sdo r f .

Wiadomość o rewolucj i  polskiej  odebrana  w  
P a ryżu  d. 9 g rudn ia  wieczorem uczyn i ł a  t am 
nadzwyczajne  w r ażeni e.

G u be rn a t o r  wo jenny  P e t e r sbu rga  w yd a ł  pod  
d.  4  g rudn i a  ode zw ę ,  w k tór e j  uwiadamiając  
mieszkańców o p r z y t l u m i e n i u ' r o z r u c h o w / o g l a -  
sza , iż, większa część wichrzyciel i  na leży do 
niższej  k la ssy  ludu ,  i ci ka r ę  c ie l esną  o t r z y m a ­
l i ,  ze szlachty zaś xiążo P i o t r  G a l i c y n ,  ak tu -  
a r j u sz  przy  mini s te rs twie  spraw zag ran i cznych ,  
skazany zas t a ł  przez cesarza na j ednom ies i ęczne  
więzienie  w twierdzy  i na s t ępne  p r ze s ł an i e  do 
Gruz j i ,  a u r zęd n i k  cz t e rnas t e j  k l a s sy  R oma nów  
na przewiez i en i e  do Archang ie l ska .

K o r r e sp o nd en t  Hinrtfcurgski pisze od g ran i c  
Menu  pod d. 10 g rudn i a ,  iż po d łu g  odeb ran yc h  
l is tów z N ider l andów x iąże  Saski  Jan ,  k r ó l e m  
Belgi j sk im og łoszony został ,  i że tam w każ dy m  
razie  żądają król a katol ickiego.

P u łk i  h i s zpa ńsk i e ,  k tór e  p i erwej  o d e b ra ł y  
rozkaz  cofnienia  się wewnąt rz  państwa ,  na n o ­
wo t e r az  ku gr an i com fr ancuzk ii n  zwrócone i 
wzmocn ione  zos t a ły .  v
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Jo u rn  i i  des  Defeats u t r z y m u j e ,  Źe u m y s ły  na­
s z e  p r ź y  A-otówśnć b y ł y  -do p o w s t a n i a  n a  w i a d o ­
mość ó Z b i e r a n i u  śij |  wlńj.łka' rosa  j j sk iegaa  n a d  
g r a r d c ą  k ró l  es t wa ,  kóncein  o p a n o w a n i a  mi l i t a r ­
n ie  fpgo Itrsjii ,  j a k o  leź  na  p o g ł o s k ę ,  Se Wojaka  
nasZe ń i a j ą  być W y p r aw i ó n e  p r z e c i w k o  F r a n ­
cji .  A le  p ierw s z i  h a s ł o  do tego p ow s t a n i a  wy - 
t lał# s zko ł a  Podcho rąży  cli, z który  efe ds»*j p o d -  
ofiĆećoWć na k <r£ k ń n t a  s k a z a n i  z os t al i .

N»jj¥uźnife‘js'zć u iZędowe wiadomości  w Lon* 
dyhiĆ 8 gfrtfdrfia z Bćhse l l i  odeb rane  donoszą ,  
Se r ząd  Belgi j sk i  p r z ys t ę p u j e  do propozycj i  
p r zez  5 mocar s tw  podanych,  a Se i rząd hol-  
lendćrś lć i  na tś  p ropozycj e  zgadzić  się będz ie  
incisJał;  j d ś t  t edy  nadz ie j  źe spr awa Belg i j ­
ska  d r t g ą  t fkłodów wkró tce  będz ie  załatwiona, .

ZfKoWcśpórtdencj i 'prywatnej  z Genewy d.  5 g ra .  
Pos i edz en i e  z imowe r ep rezen t ac j i  n- rodowej  ma 
s ię riś vViOSrig o tworzyć.  Między i nn em i  ma być 
p o d an y  p ro j ek t  wzmocnienia  zbrojnego  S imp lo -  
n u ,  aby ha wszelki  p r z y p ad ek  ważne to p r ze j ­
ście n ić  dos t ało  się w ręce aus t r ja ck i e .  J e ­
n e r a ł  Z o l e n  mianowicie  nad tern czuwa,

B ł a  p r a w d y  ios t z a w s z e  czas.  — D la  
in te re s t !  pub l i cznego  i tego m ę ż a  któ­
r e m u  się t en  i n t e re s  b e z o g r an icz en ie  
p o w i e r z }  i , p r a w d a  n i e z a w o d n i e  ie s t  
pożądamy!  W  I m i e  w ięc  t e y  p r a w d y  
p i s z e m y t e  k i lka  w y r a z ó w *  gdy ż p r z e w a ­
żn a  i n t e ł e s a  obecnej  eh wi ł i łącząs ię  z n i ą  
lak t iayściś ley .— W i a d o m o  b o w i e m ,  że 
n iektórzy  człon.  obli I zb  KepreZeńtacyj . ,  
k t ó r y c h  te Iz by  w y b r a ł y  a ż e b y  W ich  
i m i e n i u  z a s t ę p o w a l i  one  w s t r a ż y  n a j ­
w a ż n i e j s z y c h  i n t e r e s s ó w  N a r o d u ,  p o ­
w i e r z o n y c h  W ł a d z y  D y k t  a t o r s k i e y , r o ­
z e b ra l i  m i ę d z y  Siebie w  r o z m a i ty c h  
s zc zeb lac h  p o s ł u s z e ń s tw a  s łużbow ego ,

s to p n ie  na  k tó ry ch  p rz e s t an i  r e p r e z e n ­
t o w a ć  w o lę  n a r o  dti a  z a czy n a ń j  być 
r a m i e n i e m  Władzy ; ,rządżącóy* do któ- 
r e y  k o n t r o l l o w a ń i a  W p ł y w  ich był  o b ­
m y ś lan y .  —  G d y b y  p o m y s ł  s p a r a l i ż o ­
w a n i a  podo b n eg o  osób,  k tó re  z a s z c z y ­
con e zos ta ły  zaufar t ióm R e p r e z e n t a c j i  
N a r o d o w c y ,  był  do p r z ypuszczen ia ;  h a ­
r d e n  cz ło w ie k  m a jąc y  chociaż  ty lko 
w y o b r a ż e n i e  nau ki  o fo r m ach  t o w a r z y ­
skich ,  ł a t w o  p rz e w i d z i a ł b y  dal sze  to go 
sk u tk i  np. l i n o  D e p u ta c y e  is to tn ie  s k ł a ­
d a ły b y  się ty lko z osób k tó re  n i e  r zu cą  
s ię do f u n k c j  i w y k o n a w c z y c h .  2d  o
O s o b y  użyte  do nich ,  pod j a k i m k o lw ie k  
bąć  tytiiłem, m u s i a ł y b y  w  h a y g e f ś z y m  
r a z i e  żą dać  d rugiego  p o w t ó r n e g o  w y ­
boru.  —  3cio  W ład z a  b y łab y  p o z b a ­
w i o n ą  r a d y  w s z y s t k i c h  c z ło n k ó w  De- 
pu tacy i ,  bo w y b r a ł a  do n ie j  ty lko  pe­
w n e  u p a t r z o n e  od s iebie.

N a  tych n a p o m k n i e n i a c h  k o ń c z e m y  
dziś,  d la  spóźnion ego czasu,  o d k ład a j ą c  
w i ę c ć y  do n a s t ę p n y c h  n u m e r ó w .

WBXEStj na Ztp. !§(>!>, dnia fi Sierpnia I8JO na 
ezas trzymiesięczny na zlecenie M. J .  Kobryncra 
podpisanego, prze/. iVIoszek Pi.nkps G lats jern wysla- 
-  iony, zagubiony /.ostał; tenże Wesel będąc zapła­
cony , ,i nie mając żadnego już  waloru , nikomu -Za­
tem użytku  przynieść nie mo/e.
ttc if W dniu 21 grudnia b. r. między godziną 10 i 
I I  przed południem; osoba wojskowa wieku pode­
szłego, będąc w Cukierni \v Pe tyskusa  d o m u ,  z g u ­
biła  Ruletką f  U lD R lC USDOliOW  p » 10 talarów 
sztuk 50. Uprasza uczciwego znalazcę o oddanie 
pod Ner 10U6 na ulice Tw ardą  do Kraśnickiego, byie- 
gn Kapitana wojsk Polskich. Nagrody -ofiaruje 300 
złotych.
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